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ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek  nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A
przyjm uje się za opłatą 6 gr od w iersza m/m 
1-łam ow ego, od w iersza reklam ow ego 12 gr

Telefon nr. 226.

Nr. 1 2 . W ą g r o w iec , s o b o t a  dnia 11 lu te g o  1928. R ok  Ili.

B e r l i n ,  9. 2. Wczoraj w połudme przy­
była tu. delegacja sowiecka dla narad gospodar­
czych niemiecko - sowieckich. W  skład delegacji 
sowieckiej wchodzą pp. Schleicher, Kaufmann 
i Rosenblum. Poza tera przybyli wraz z dele­
gacją prezydent rosyjskiego Banku Państwowego 
Scheinmann i komisarz ludowy dla spraw komu­
nikacji Rudiutak.

Wieczorem odbyło się na cześć delegacji 
sowieckiej przyjęcie w ambasadzie sowieckiej 
w Berlinie. Ze strony niemieckiej naradami kie­
rować będzie dyrektor ministerjalny w urzędzie 
spraw zagr. Walrof i przedstawiciel min. gospo­
darki Scheffer.

B e r l i n ,  8. 2. Z okazji rozpoczynających 
się narad gospodarczych niemiecko-sowieckitm w 
Berlinie, „Beri. Tageblatt“ zamieszcza dłuższy 
artykuł informacyjny, w którym oświadcza, że 
dyskusja między delegatami toczyć się będzie 
około 3 głównych punktów: około sprawozdania 
sowieckiej delegacji handlowej w Berlinie łącznie 
ze sprawozdaniem o działalności sowieckich or­
ganów gospodarczych w Niemczech, około ogra­
niczeń, które uniemożliwiły działalność handlową 
i przemysłową niemieckich interesów w Rosji, 
i wreszcie około sprawy wymiany towarów mię­
dzy Niemcami, a Rosją sowiecką.

Rozmowa min. Zaleskiego
i posłem Bogomosłowem

W a r s z a w a ,  9. 2. W  kołach politycznych 
mówią, że wczorajsza konferencja między min. 
Zaleskim a posłem sowieckim Bogomosłowem nie 
dała pozytywnych wyników, gdyż Sowiety czują 
się dotknięte nagłym wyjazdem delegatów pols­
kich z Moskwy.

Jednak konferencja przyczyniła się do usu­
nięcia pewnych nieporozumień, wobec czego na­
leży mieć nadzieję, że w niedługim czasie dojdzie 
do podjęcia rokowań.

O zniesienie bojówki nacjo­
nalistycznej w Gdańsku
G d a ń s k, 9. 2. Frakcja nacjonalistyczno-nie- 

raiecka wniosła w Sejmie gdańskim projekt us­
tawy, domagającej się utrzymania nadal w Gdańsku 
zamaskowanej militarnej organizacji nacjonalis- 
tyczno-niemieckiej, t. zw. „Einwohnerwehr“ i wy­
znaczenia na ten cel w budżecie W. M. odpowie­
dnich kredytów.

Wniosek swój uzasadniają nacjonaliści m. in. 
tem, że „Einwohnerwehr“ jest rezerwą policji, 
dalej, że stosunki w Gdańsku, nie są tak dalece 
skonsolidowane, aby wykluczały możliwość roz­
ruchów, wreszcie jako najważniejszy argument 
przytaczają uchwałę Rady Ligi Narodów, na mocy 
której w razie niemożności utrzymania porządku 
w Gdańsku Polska ma obowiązek interwenjować.

W  odpowiedzi na te wywody jeden z orga­
nów koalicji senackiej „Danziger Volkstimme“ 
oświadcza, że „Einwohnerwehr“ jest organizacją 
nacjonalistyczno-niemiecką i jako taka niema racji 
bytu. Wolne Miasto nie może utrzymywać z pu­
blicznych pieniędzy żadnych tajemniczych organi- 
zacyj. Obecne siły policyjne są zupełnie wystar­
czające do utrzymania porządku w Gdańsku.

nowy m u l „ t z a i i  Mimw
B e r l i n ,  9. 2. W  miejscowości Greifenhagen 

na Pomorzu policja wykryła na podstawie donie­
sienia anonimowego mord, który, według wszel­
kich dotychczasowych poszlak, pozostaje w zwią­
zku z tajnemi mordami kapturowemi „czarnej 
Reichswehry". Władze na podstawie doniesień, 
otrzymanych od pewnego robotnika, wykryły w 
podanem przez niego miejscu trupa zamordowa­
nego przez członków formacji monarchistycznej 
Rossbacha robotnika Schmidta. W  toku docho­
dzeń aresztowano cały szereg osób, które w swoim 
czasie brały czynny udział w „czarnej Reichs- 
wehrze‘%

W e w n ę trz n e  s to s
B r l in,  9. 2. Komisja budżetowa Reichsta­

gu rozpoczęła dziś obrady nad budżetem minister- 
juin Reichswehry.

Sprawozdawca komisji, pos. socj. Iiuenlich, 
omawiając stosunki, panujące w Reichswehrze, 
stwierdził zmniejszenie się ilości samobójstw w 
szeregach Reichswehry, podkreślił jednak, że je­
szcze w ubiegłym roku statystyka wykazała 187 
wypadków samobójstw i 48 wypadków usiłowa- 
nych samobójstw. Największa ilość samobójstw 
wydarzyła się w okręgu korpusu berlińskiego, 
najmniejsza zaś w Bawarji i na Pomorzu.

Jako charakterystyczny fakt poseł Huenłich 
wymienił między innemi wypadek, w którym ofi-

unki R e ic h sw e h ry
cer i podoficer odebrali sobie życie, ponieważ 
oskarżono ich o traktowanie żołnierzy w sposób 
sprzeciwiający się przepisom służbowym.

Wielka pozatem ilość wypadków śmiertel­
nych w czasie ćwiczeń gimnastycznych i pływac­
kich.

Poseł Huenłich zażądał w końcu kategorycz­
nego wyjaśnienia w sprawie przemytnictwa tran­
sportów broni w porcie kilońskim, oświadczając, 
że posiada dokumenty, stwierdzające istnienie 
umów pisemnych pomiędzy skompromitowanemi 
w tej aferze przemytniczemi firmami handlowemi 
a ministerjum Reichswehry.

R efo rm y  k o n s ty t
R z y m ,  9. 2. Na odbytem pod przewodnic­

twem Mussoliniego posiedzeniu Wielkiej Rady 
faszystowskiej uchwalono następujący porządek 
dzienny: Wielka Rada uznaje, że nadeszła odpo­
wiednia chwila do uregulowania w drodze ustawy 
sprawy składu Rady, zakresu jej działalności oraz 
stanowiska pośród organów konstytucyjnych 
państwa.

Następnie Wielka Rada rozpatrywała rozma­
ite zagadnienia konstytucyjne senatu i uchwaliła 
porządek dzienny, wyrażający przekonanie, że nie

u c y jn e  fa sz y z m u
potrzeba wprowadzać żadnych zmian do przepi­
sów, obowiązujących w' senacie, z wyjątkiem 
przepisów dotyczących senatu jako trybunału naj­
wyższego oraz przepisów co do kategorji osób, 
mających wszelkie niezbędne dane .do nominacji 
na senatora oraz minimum wieku, potrzebnego 
dla nominacji.

W końcu Wielka Rada ustaliła szczegóły, 
dotyczące drugiego zaciągu sił faszystowskich, 
który dostarczyć ma milicji i stronnictwu około 
100 tys. młodych ludzi.

R o k o w a n ia  poi
Ber l in ,  9. 2. Pisma berlińskie pisały o dłuż­

szej przerwie w rokowaniach polsko-niemieckich. 
Jak się biuro Wolffa dowiaduje, nie ma o tem 
mowy. Komisja celna, która obraduje w W ar­
szawie, kontynuowała swoje roboty. Komisja 
węglowa podejmuje rokowania w dniu 11 b. m. 
Komisja weterynaryjna, która będzie podobnie

sk o -n ie m ie c k ie
jak komisja węglowa, obradowała w Berlinie, nie 
mogła w ostatnich dniach odbyć żadnych posie­
dzeń, gdyż delegat polski musiał wyjechać do 
Genewy. Także ta komisja podejmuje znów 
swoje prace. Sprawa waloryzacji ceł będzie mo­
gła być uregulowana dopiero po wyborach par­
lamentarnych w Polsce.

N iem cy  w  Pol
B er l i n ,  9. 2. „Tägliche Rundschau“ ogła­

sza deklarację, wydaną przez mniejszość niemie­
cką w Danji, która uskarża się na swe położenie

s e e  a  w  Danji
w Szlezwiku i stwierdza, że w sprawie szkolnej 
Niemcy w Danji znajdują się w położeniu o wiele 
gorszem, niż Niemcy w Polsce.

P r ze s ile n ie  rząd c
B i a ł o  g ród ,  9. 2. — Po uchwaleniu ustawy 

skarbowej przez parlament, grupa radykałów, 
zebrana na posiedzeniu, wysłuchała deklaracji 
p rem jera Wukicze wieża, który zapowiedział, że ma 
zamiar złożyć dymisję całego gabinetu, aby wy­
jaśnić sytuację, która się wytworzyła na skutek 
niedawnej dymisji ministrów, należących do stron­
nictw demokratycznych.

»we w  J u g o sła w ji
B i a ł o  g ród ,  9. 2. Wczoraj w godzinach 

popołudniowych premjer Wukiczewicz wręczył kró­
lowi dymisję gabinetu. Dymisja została przyjęta.

B i a ł o  g ród ,  9. 2. Król przyjął wczoraj po 
południu dotychczasowego prezydenta ministrów 
i powierzył mu misję tworzenia gabinetu koncen­
tracyjnego.

S e n s a c y jn e  s a m o t
W i e d e ń ,  10. 2. Popełnił tu samobójstwo 

dyrektor i współwłaściciel banku Nagel u. Wort- 
mann — Robert Wortmann, wiceprezydent gieł­
dy wiedeńskiej.

Jak donoszą pisma, Wortmann na skutek 
chybionych spekulacyj z akcjami Kruppa — Bern­
dorf miał sprzeniewierzyć depozyty jednej ze 
swych klientek i wyrządzić jej przez to szkodę 
w wysokości 7 milj. szylingów.

Dójstw o w  W iedniu
Związek bankierów austrjackich zwołał jeszcze 

późnym wieczorem posiedzenie, nd którem obra­
dowano, w jaki sposób zapobiec możliwym 
wstrząśnieniom giełdy wiedeńskiej.

Samobójstwo to wywołało w Austrji ogromną 
sensację.

Wortmann przed śmiercią zabezpieczył część 
zdefraudowanych kwot w formie hipotek na swych 
nieruchomościach, na ogólną sumę 100.000 dolarów.

D ra m a t n a  stć
O s l o ,  9. 2. Jak donosi „Aftenposten“ z Ha- 

arstadt, na pokładzie statku rybackiego „Senator 
Sander“ rozegrały się krwawe sceny, które tylko 
dzięki szybkiej pomocy z zewnątrz nie doprowa­
dziły do zatopienia statku.

Wskutek napadu delirium tremens drugi ma­
szynista zabił kapitana i rzucił się na pierwszego 
maszynistę, którego ubezwładnił uderzeniem w 
głowę. Następnie zatrzymał maszynę i powstrzy­
mując pragnącą ubezwładnić go załogę przy po­
mocy węża od pompy kotłowej, doprowadzają­
cego wrzącą wodę, usiłował otworzyć wętyl na 
dnie statku, aby parowiec zatopić.

Mimo to jednemu z marynarzy udało się za-

łtku  ry b a c k im
rzucić kotwicę i przy pomocy sygnałów sprowa­
dzić pomoc. Statek przyholowano do portu i tam 
po zaciętej walce unieszkodliwiono szaleńca.

Olbrzymi pożar
L w ó w ,  8. 2. Popołudniowe dzienniki do­

noszą, że ubiegłej nocy wybuchł w Stryju wielki 
pożar tartaku „Marja“.

Wskutek bliskości łatwopalnych materjałów 
pożar rozszerzył się gwałtownie i objął główną 
halę maszyn, która spłonęła doszczętnie.

Straż ogniowa z wielkim wysiłkiem praco­
wała nad zlokalizowaniem ognia.

Straty sięgają miljona złotych.



Na Ojczyzny łono
Było to w pierwszych dniach stycznia 1919 r. 

kiedy Wielkopolska stanęła do orężnej rozprawy 
z ciemiężcą. Na wieść, że formacje niemieckiego 
Grenzschutzu zbliżają się ku Wolsztynowi i pob­
liskim Rakoniewicom, ochotnicze drużyny pow­
stańcze utworzone już poprzednio w Wielichowie 
po części z zwolnionych żołnierzy byłej armji 
niemieckiej, wyruszyły w połączeniu z drużynami 
z okolicy pod dowództwem p. Bobkiewicza i ofi­
cerów byłej armji niemieckiej Zenktelera, Siudy 
i Szczęśniaka pod Wolsztyn, Zbąszyń, Kargowę 
i t. d., aby odeprzeć wroga. Drużyny powstań­
cze przeważnie nie miały ani karabinów, ani ku­
lomiotów, tern mniej artylerji; powoli zdobywano 
na Grenzschutzu.

Potyczki odbywały się ze zmiennem szczęś­
ciem. Linja walk ciągła się na przeszło 400 km 
pod dowództwem gen. Dowbór - Muśnickiego. 
Bywały dni klęski, jak pod Zbąszyniem, Grójcem 
i Kargowa w dniu 12 lutego 1919 roku, w rezul­
tacie jednak zwyciężyła słuszna sprawa. Druży­
ny polskie widziały nadciągające wojska niemiec­
kie i wiedziały o ich sile; same nielicznie trwały 
na posterunku, aż wobec przewagi artyleryjskiej 
musiały opuścić Kargowę, tę samą Kargowę, 
której po drugim rozbiorze Polski 1793 roku 
bronił bohatersko kapitan Święcicki z małą 
kompanją, gdyż nie odebrał rozkazu ewakuacji 
Kargowy, gdy w międzyczasie nadszedł pułk pie­
choty króla pruskiego Fryderyka Wilhelma. Już 
wówczas kilkadziesiąt ofiar polskich zrosiło krwią 
swoją ulice Kargowy.

Z drużyny wielichowskiej dostało się do nie­
woli dnia 12 lutego 1919 roku kilkadziesiąt dru­
hów ; kilku żołnierzy było rannych i zmarło, ośmiu 
zabito. Zwłoki zakopano bez trumien w wspól­
nym dole w Kargowie, na ewangielickim cmen­
tarzu. Żyją jeszcze świadkowie naoczni, którzy 
widzieli jak ohydnie obchodził się Grenzschutz 
z nieboszczykami.

Druhowie - powstańcy marzyli zawsze, aby 
zwłoki swych towarzyszy wydobyć z niemieckiej 
ziemi i utulić na ojczyzny łonie. Województwo 
poznańskie i Min. Spraw Zagranicznych popierało 
energicznie zabiegi powstańców. W  końcu paź­
dziernika 1927 r. rząd niemiecki zgodził się na eks­
humację i przewiezienie zwłok do Polski.

Protektorat nad komitetem, który się utwo­
rzył celem zajęcia się ekshumacją i przewiezie­
niem oraz pogrzebem śmiertelnych szczątków, objął 
dowódca O. K. VII p. gen. Dzierżanowski, przy­
rzekając wszelką pomoc oraz wyrażając życzenie, 
aby pochód ten na kresach odbył się z wielką 
uroczystością.

W  dniach 9 i 10 lutego 1928 r. nastąpi eks­
humacja zwłok w Kargowie. Następnie przewiezie 
się zwłoki 40 km w uroczystym pochodzie przez 
Kopanicę, Wolsztyn, Rakoniewice do Wielichowa, 
gdzie 11 lutego zostaną złożone w kościele. Na­
zajutrz w niedzielę, 12 lutego, w dziewiątą rocz­
nicę bohaterskiej śmierci powstańców, po nabo­
żeństwie żałobnem, zaniesie się zwłoki na cmen­
tarz miejscowy.

Miasto Wielichowo, powstańcy z bliska i z 
daleka, gotują się z zapałem, aby obchód ten 
wypadł najwspanialej i aby owych ośmiu poleg­
łych druchów należycie uczcić.

Komitet przewiezienia zwłok Wielichwo 
(—) Ks. L. Górski, proboszcz,
(—) L. Tomczak, burmistrz,
(—) W. Tata, prezes T. U. P.
(—) Andrzejewski, skarbnik.
(—) FI. Mikołajczak, sekretarz.

Niemcy zaopatrują bolszewi­
ków w materjały wybuchowe

L wó w,  8. 2. W  związku z eksplozją na 
stacji Rzeszów w wagonie pociągu towarowego 
idącego z Wrocławia do Z. S. R. R. dochodze­
nia policyjne wykazały, że oba wagony zawierały 
po 64 skrzynek i były wysłane z Hamburga tran­
zytem do Kijowa. Ładunek zawierał dwusiarczek 
węgla CS’ materjału, który w połączeniu z po­
wietrzem zapala się. Jeden z wagonów spłonął 
doszczętnie, drugi odszedł w kierunku Zdołbu- 
nowa. W  całem mieście czuć jeszcze po eksplozji 
jakby zapach zgniłej kapusty.

W a r s z a w a, 8. 2. Przed samą granicą bol­
szewicką zatrzymano i cofnięto z powrotem dó 
Zdołbunowa drugi wagon towarowy, który szedł 
z Hamburga do Kijowa, aby ustalić zawartość 
64 beczek z materjałem wybuchowym, zamówio­
nym przez Rosję w Niemczech.
■ ■M IM LHULE І іЦ Ц іИ Ь І Ш Ц Д Л Д І М Я 1'n і?'»ИЯД!!ІЯ!ГГ.™Иа. U

Aresztowanie üO p i m S y r ó  tom iistytznydi 
i  Lwowie •

Lwów,  8. 2. Jak się dowiadujemy, od chwili 
rozpisania wyborów policja zauważyła wzmożo­
ną akcję wśród komunistów. Zdołano stwierdzić, 
że działają oni w kilku grupach jako P. P. S.-le­
wica, Selrob-prawica i „lewica“ oraz ostatnio 
„Jedność Robotniczo-Chłopska“. Wszystkie te, 
grupy działały solidarnie, czego dowodem jest 
że w styczniu roku bieżącego delegaci wszystkich 
tych ugrupowań odbyli wspólną konferencję w 
Gdańsku. W  Konferencji wzięli udział członko­
wie Komin ternu, delegaci warszawskiego komi­
tetu polskiej partji komunistycznej oraz delegaci 
wymienionych komunizujących grup politycznych. 
Razem wzięło udział w konferencji 60 osób.

Lwowski urząd śledczy od pierwszej chwili 
obserwował członków konferencji. Policji udało 
się obsadzić wszystkie punkty graniczne, tak, iż 
mogła stwierdzić nazwiska poszczególnych dele­
gatów, między którymi byli zarówno notowani 
w policji z powodu swych przekonań antypań­
stwowych, jak i nie znani jej jeszcze.

W dniu 3 bm. władze przystąpiły do likwi­
dacji organizacji antypaństwowych, komunistycz­
nych na teranie 5 województw wschodnich: 4 ma­
łopolskich i wołyńskiego. Uczestnicy zjazdu byli 
w powrocie bardzo ostrożni, każdy wracał innym 
pociągiem. Skutkiem tego aresztowania przepro­
wadzono kolejno. Aresztowano ogółem 50 osób.

Aresztowani zostali m. in. Mütz Pinkas, czło­
nek K. C. Partji Komunistycznej w Warszawie, 
ujęty w Tczewie, występujący pod fałszywem na­
zwiskiem Eisensteina. Okazało się, że jest on 
ścigany przez sądy łódzkie za działalność anty­
państwową. Znaleziono przy nim 1200 dolarów 
i pareset złotych. Znany był w partji pod pseu­
donimem „Aleksander“.

Pozatem aresztowano Stefana Wołyńca, człon­
ka K. C. Partji Komunistycznej zach. Ukrainy 
kandydata 13-stki na Wołyniu, dalej Stefana Ru- 
dyka, członka K. C. Partji Komunistycznej Zach. 
Ukrainy i red. czasopisma „Nowa Kultura“. Da­
lej Juljana i Pantelejmona Krajkeskich : pierwszy 
jest profesorem gimnazjum w Stanisławowie, drugi 
redaktorem pisma „Selrob“. Aresztowano rów­
nież Wasyla Kossaka, członka Komunistycznej 
Partji Zach. Ukrainy, Józefa Cybrucha, znanego 
z procesu „świętojurców", członka Partji Komu­
nistycznej Zach. Ukrainy, Michała Simazyna (mistrz 
stolarski) ostatnio prezesa partji „Selrob-lewica“, 
Balnickiego Cyryla, Iwana Chabę, Dymitra Wer- 
bowego, Wiktora Chruściaka, sekretarza P. P. S.

lewicy, Hersza Landaua, Zygmunta Karniola, z 
Tarnopola.

Wszystkich aresztowanych razem w liczbie 
50 odstawiono do więzienia we Lwowie pod za­
rzutem zdrady głównej. Dalsze dochodzenia w 
to ko.

Z pośród aresztowanych 48, było członkami 
centralnego komitetu Zachodniej ̂ Ukrainy. W ten 
sposób partja ta została zupełnie rozgromiona.

W i l n o ,  8. 2. Na terenie powiatu dziśnień- 
skiego władze bezpieczeństwa zlikwidowały nowo 
odkrytą szeroko rozgałęzioną organizację komu­
nistyczną, założoną przez wysłanników z Mińska, 
a prowadzoną w formie drobnych jaczejek, obej­
mujących wsi i osiedla. Aresztowano 12 osób, 
z prowodyrami Pleskaszewskim i Skórską na 
czele. W śród aresztowanych znajduje się podo­
bno przybyły niedawno z Mińska t. zw. delegat 
„osobowo addieła“.

W a r s z a w a ,  8. 2. Komisarjat rządu polecił 
przeprowadzić konfiskatę odezw komunistycznej 
listy nr. 13 za kilka ustępów o treści antypań­
stwowej. Skonfiskowano znaczną ilość odezw. 
!” 'ї» і»д и яц і»и а м " № я н а а м м и ш м я а я а и

Msgr. Marmaggi nuncjuszem 
w Polsce?

W a r s z a w a ,  8. 2. „Kurjer Warszawski“ 
donosi z Rzymu, że Msgr. Marmaggi ma być w 
najbliższym czasie mianowany nuncjuszem w Pol­
sce. Watykan zwrócił się już do rządu polskie­
go o „agrément“. Przyjazd nuncjusza do W ar­
szawy jest spodziewany w przeciągu dwóch ty­
godni. Początkowo miał Msgr. Marmaggi objąć 
stanowisko nuncjusza w Pradze, ale wobec osta­
tnich oświadczeń Benesza zaniechał tego zamiaru.

Traitai tramig-aitykańsii
P a r y ż ,  8. 2. Dzienniki witają z zadowole­

niem fakt podpisania traktatu rozjemczego po­
między Francją i Stanami Zjednoczonemi, pod­
kreślając, iż zbiegł on się ze 150-tą rocznicą pod­
pisania pierwszego traktatu przyjaźni przez te 
państwa.

„Gaulois" w sprawie tej pisze: „Powyższy 
akt symboliczny musi radować tych, którzy we 
wspomnieniach przeszłości czerpią przekonanie, 
że możliwie ścisła współpraca pomiędzy Francją 
i Stanami Zjednoczonemi odpowiada zarówno 
interesom, jak i uczuciom obu krajów“.

Pomoc finansowa dla 
wschodnich obszarów Prus

B e r l i n ,  8. 2. Rząd pruski niezależnie od 
akcji pomocy dla Prus Wschodnich rozpoczął 
obecnie szeroko zakreśloną akcję stabilizacyjną 
na rzecz obszarów granicznych a przedewszyst- 
kiem Śląska niemieckiego. Komisja główna sej­
mu pruskiego uchwaliła wyasygnować dodatkowo 
z budżetu na rok 1927 kwotę 10 miljonów marek 
na obszary wschodnie i zachodnie, z czego 7 
miljonów przeznaczono na obszary wschodnie, u- 
chwalając jednocześnie, aby kwotę podobną wy­
znaczono również w budżecie tegorocznym. Spra­
wa ta załatwiona ma być definitywnie w związku 
z obradami plenarnemi nad budżetem ministra 
spraw wewn.

Zamachu w Portugal]*i nie było
L i z b o n a ,  7. 2. Rząd zaprzecza stanowczo 

pogłoskom o zamachu na prezydenta generała 
Carbony. W całym kraju panuje spokój.

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO

114) (Ciąg dalszy)
Soliha wzdrygnęła się ; gniewało ją to do pewnego 

stopnia, że młody wojownik mógł widzieć i poznać 
jej słabość. Zbladła.

El Omar spostrzegł pomścicielkę i chciał do niej 
przystąpić, by jęj coś powiedzieć. Wyciągnęła roz­
kazująco rękę:

— Idź do twego namiotu, zuchwalcze — zawo­
łała drżącym głosem — idź albo zabiję cię.

Młody Arab zatrzymał się przez chwilę, jakby 
staczał z sobą walkę, następnie odss&dł.

Soliha ponurym wzrokiem za nim patrzała, nas­
tępnie poszła dumnie i poważnie do namiotu, w któym 
leżał rantiony nieprzyjaciel, i znikła wewnątrz tegoż.

ROZDZIAŁ II.
Kilka dni upłynęło od owej nocy, w której Grek 

z widmem czarnego djabeika nagle ukazał się między 
derwiszami, gdy jeden z derwiszów znalazł w pobliżu 
ruiny Syrrę, która była zupełnie wyczerpana z głodu 
i pragnienia. Widok odrażającej istoty przypominał 
zaraz staremu derwiszowi widmo czarnego djabełka, 
które zdawał się poznawać i pokonany nieprzepartym 
strachem, chciał stamtąd uciekać. W tej chwili zbli­
żył się do ruiny Szeik ul Islam i widział przerażonego 
derwisza.

— Co się stało? Co spowodowało twoje przera­
żenie i ucieczkę? — zapytał.

— Derwisz padł na kolana przed potężną głowę ca­
łego islamizmu i dotknął czołem ziemi na znak swej 
najgłębszej uległości.

— O wielki i mądry Szeiku nad wszystkimi 
Szeikami! — zawołał — zobaczyłem widmo czarnego 
djabełka i bałem się, czy na mnie nie skoczy, jak 
przed dwoma dniami na Greka.

— Widmo czarnego djabełka? — zapytał Mansur 
Effendi.

— Tak, mądry i potężny Baba Mansurze — od­
powiedział derwisz i opowiedział nocną przygodę, którą 
już widzieliśmy, tak dokładnie i z taką pewnością 
czegoś nadnaturalnego, jakby cudu, że Szeik ul Islam 
słuchał go nadzwyczaj uważnie.

— Powiadasz, że to stworzenie umarło i zostało 
pogrzebane? — zapytał.

— Istotnie tak, potężny i mądry Baba Mansurze. 
Stworzenie, które wygląda niby jak człowiek, niby jak 
obca jabaś istota, zmartwychpowstało. Grek Lazzaro 
zaprzysiągł się, że on sam zajmował się pogrzebaniem, 
że czarny djabełek nie żył. O czemś podobnem nigdy 
jeszcze nie słyszał, stworzenie to było nieżywe, zo­
stało pogrzebane i teraz kręci się jednak między ży­
wymi.

— Czy tylko Greka nie omyliło podobieństwo — 
rzekł zamyślony Mansur Effendi. — To, co mówisz, 
jest niemożliwo.

— Zdaje się to rzeczą nie do uwierzenia, naj­
mędrszy ze wszystkich mądrych, a jednak się to stało. 
Moja głowa jest za słaba, by dać ci mogła wyjaśnie­
nie, mogę powiedzieć tylko co się stało, więcej nie — 
ciągnął dalej derwisz. — Grek poznał dokładnie czar­
nego djabełka, który nań wskoczył i chciał go udusić. 
Czarnemu djabełkowi w trumnie brakło lewej ręki

i widmo także nie miało lewej ręki.
— Gdzie się znajdowało stworzenie, o którem 

mówisz, w nocy, kiedy wpadło z Grekiem pomiędzy
was?

— Przebiegło jak cień około nas i wybiegło przez
drzwi.

— A gdzie je teraz widziałeś?
— Tu z boku między staremi drzewami leży pod

krzakiem i nie rusza się.
— Zaprowadź mnie tam! — rozkazał Mansur 

Effendi.
— Jakto, wielki i mądry Szeiku wszystkich Szei- 

ków, ty chciałbyś...
— Chcę zobaczyć- to stworzenie.
— Zostań, usłuchaj mej prośby ! — presił der­

wisz.
— Czy myślisz, że ja się lękam? Rozkazuję ci 

zaprowadzić mnie, gdyż chcę zobaczyć to zagadkowe 
stworzenie.

Derwisz podskoczył i załamał ręce.
— Lękam się e ciebie potężny i mądry Baba 

Mansurze — rzekł, narzekając.
— Lękasz się więcej o siebie, jak o mnie, wiem 

o tem, jednak nie ociągaj się dłużej ! — rozkazał Man­
sur Effendi.

Derwisz widział, że nie mógł się oprzeć, jakkol­
wiek drżał ze strachu. Powoli i załamując ręce, po­
szedł naprzód i Szeik ul Islam za nim postępował. 
Wkrótce zbliżyli się, gdy ciemnieć się już zaczynało, 
do miejsca w gęstwinie, gdzie z głodu i pragnienia 
siedziała Syrra i nie ruszała się. Wyglądała tak nie­
zwykle, tak odrażająco, że Szeik ul Islam pomimo- 
wolnie się zatrzymał. Takiego stworzenie nigdy je­
szcze nie widział. (C. d. n ),



KRONIKA H
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 11 lutego. O bjaw ienie N. M. P. w  Lourdes. 
W schód słońca godz. 7,00. Zachód słońca godz. 16,40. 
W schód księżyca godz. 22,11. Zachód księżyca godz. 11,06. 
Niedziela, 12 lutego. E ulalji P.
W schód słońca godz. 6,-58. Zachód słońca godzina 16,41. 
W schód księżyca godz. 23,08. Zachód księżyca godz. 11,45. 
Poniedziałek, 13 lutego. Ja n a  i D obrosław a mm. 
W schód słońca godz. 6,56. Zachód słońca godzina 16,43. 
W schód księżyca godz. 00,00. Zachód księżyca godz. 12,24. 
W torek, 14 lutego. W alen tego  k. m., Zenona m. 
W schód słońca godz. 6,54. Zachód słońca godzina 16,45. 
W schód księżyca godz. 1,03. Zachód księżyca godz. 13,02.

Przejrzeć listę wyborców! Od dnia 9 do 
13 lutego włącznie są ponownie wyłożone w ra­
tuszu spisy wyborców, uzupełnione w wyniku 
wniesionych reklamacyj. Każdy obywatel, któ­
rego prawo wybierania było zakwestjonowane, 
albę który wniósł reklamację przeciwko pomi­
nięciu go, winien sprawdzić, czy obecnie figuruje 
w spisie wyborców.

Winien to uczynić zaraz, ażeby w danym 
razie móc jeszcze odwołać się do ostatniej in­
stancji, mianowicie do Sądu Najwyższego.

Objazdowy Teatr Pomorski pod kierownic­
twem Gołębiowskiego przyjeżdża z gościnnym 
występem do Wągrowca w niedzielę, dnia 19 bm. 
i odegra w sali p. Zjawińskiego, znakomitą ko- 
medję w 3 aktach Gelli p. t. „Raj bolszewicki“. 
Początek przedstawienia o godz. 8-ej wieczorem.

Nowa placówka. Przy ulicy Pocztowej 11, 
w nowowybudowanym domu p. Tonna został 
otworzony nowy chrześcijański zakład krawiecki 
pod firmą: „Salon Mód“. Właścicielem tegoż 
jest p. P. Szczuraszek.

Nowemu przedsiębiorstwu „Szczęść Boże“ !

Na szlachetny cel odbędzie się przedstawie­
nie amatorskie tut. Tow. Powstańców i Wojaków 
dnia 19 bm. o godz. 8-mej wieczorem w sali p. 
Zjawińskiego. Odegranem będzie żart sceniczny 
w 2 aktach p. t. „Komedja o człowieku, który 
redagował gazetę rolniczą“, oraz komedja ze śpie­
wami w 1 akcie p. t. „Słowiczek“, dotychczas 
w Wągrowcu nie podziwiany. Po przedstawieniu 
odbędzie się zabawa taneczna. A że czysty zysk 
przeznaczone na szlachetny cel, i to na wykoń­
czenie grobowca naszych poległych powstańców 
na cmentarzu farnym, spodziewany jest gremjalny 
udział obywatelstwa naszego w przedstawieniu. 
Bilety można poprzednio nabyć u p. Menela przy 
ulicy Szerokiej.

Następny jarmark koński i bydlęcy w mieście 
naszem odbędzie sie w czartek, dnia 16 lutego rb.

Hufiec P. W. — Z inicjatywy Powiatowego 
Kmdt. P. W . por. Wańtowskiego i przy silnem 
poparciu por. rez. nauczyciela p. Grzesika z Las- 
kownicy Wielkiej, powstał tamże Hufiec P. W. 
Mamy nadzieję, że i w innych miejscowościach 
zawiążą się podobne hufce i to nie tylko z mło­
dzieży męskiej, lecz i żeńskiej.

Gołańcz. (Walne zebranie). Walne zebranie 
Zw. Inwalidów, Wdów i Sierot wojennych Rz. 
P. (Grupa Gołańcz), odbyło się w niedzielę, dnia 
5 bm. w sali p. Kowalewskiego o godz. 1-ej po 
południu, które zagaił kilkuletni prezes p. Józef 
Zaworski hasłem „Cześć“.

Poczem uczczono pamięć zmarłych członków 
w ubiegłym roku przez powstanie.

Na przewodniczącego walnego zebrania wy­
brano jednogłośnie delegata p. Jezierskiego z 
Wągrowca, do pióra p. Sielskiego Władysława.

Przewodniczący walnego zebrania odczytał 
porządek obrad i po przemówieniu o ważności 
wyborów nowego zarządu, sekr. p. Kopliner J. 
przeczytał protokół z ostatniego walnego zebrania. 
Następnie zdawali sprawozdanie ze swej działal­
ności członkowie ustępującego zarządu: prezes, 
sekretarz, skarbnik i komisja rewizyjna.

Prezes w swem sprawozdaniu zaznaczył, że 
przy współpracy członków zarządu, powstała or­
ganizacja związku (Grupy Gołańcz), dziękując 
wszystkim członkom za regularne płacenie skła­
dek miesięcznych w roku ubiegłym.

Z sprawozdania skarbnika p. Zakęsa wynika 
że pomimo dość dużych rozchodów w uh. roku 
stan kasy wykazuje jeszcze dość pokaźną sumę.

W dyskusji nie zabierano głosu wobec czego 
na wniosek komisji rewizyjnej udzielono absolu- 
torjum ustępującemu zarządowi.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu w skład którego wchodzą: pp. Zaworski 
Józef, jako prezes — Kopliner Józef sekretarz— 
Zakęs Roman, skarbnik — Kreczmerowa Marja, 
zast. prezesa — Kamiński Michał, zast. sekr. — 
Buczkowska Anna, zast. skarb. Do komisji re­
wizyjnej weszli pp. Sielski Władysław, jako prze­
wodniczący — Zaworski Wincenty — Pituła 
Franciszek — Batog Marja — Szmidt Anna, jako 
zast. — Tafelski Roman — Fiszer Marja — Jankę 
Augusten. W  poczet sztandarowy wchodzą pp. 
Zakęs Roman, jako chorąży, Kreczmerowa i Ba­
tog marszałk.

Przewodniczący poprosił nowoobrany zarząd 
do objęcia swych stanowisk. Członkowie zarzą­
du przemawiali kolejno, dziękując zebranym za 
zaufanie. Prezes zachęchał członków do licznego 
uczęszczania na zebrania.

Po wyczerpaniu porządku obrad, prezes p. 
Zaworski solwował walne zebranie hasłem „Cześć".

Mieścisko. (Baczność Inwalidzi Cywilni)! 
W niedzielę, 19 bm. odbędzie się w Mieścisku, 
zaraz po nabożeństwie w sali p. Jasińskiego wielkie 
zebranie Inwalidów Cywilnych, oraz wdów, sierot 
i starców. Ze względu na bardzo ważne i aktu­
alne sprawy uprasza się zatem o liczne przybycie. 
Przemawiać będzie sekretarz Zarządu Wojew.
0 sprawach rentowych i sposób osiągnięcia ich.

Zarząd Powiatowy.

Miłosław. (Ograbili okno wystawne). W 
godzinach rannych wybili niewyśledzeni sprawcy 
okno wystawowe w składzie zegarmistrza Alek­
sandra Kimirowa i skradli sześć zegarków męskich 
niklowych, damski zegarek branzoletkowy srebrny
1 jeden srebrny damski z branzoletką łącznej 
wartości około 2000 zł.

Nakło. (Włamanie). Do interesu kolonjal- 
nego p. Rymarzewskiego, ul. Ogrodowa dostali 
się niewyśledzeni sprawny i skradli większą ilość 
różnego towaru ogólnej wartości 200 zł.

— (Wypadek na szosie). Jadący do miasta 
na targ gospodarz Rzędkowski z żoną spotkał 
na szosie do Olszewki auto. Koń tak się prze­
straszył, iż poniósł z miejsca, skutkiem tego zer­
wały się lejce. P. Rz. wypadł z wozu, który nie­
bawem zawadził o przydrożne drzewo, przyczem 
uległ rozbiciu. Zona p. Rz. została silnie potłu­
czona; dzikiego rumaka przyłapano koło sąsie­
dniej cegielni.

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

S z a ł  k a rn a w a ło w y
Wchodzę na salę, muzyka gra właśnie me- 

lodję walca, tęskną a namiętną zarazem, pełną 
cichych szeptów głębokich westchnień i pragnień 
szalonych. Na sali krążą rozbawione pary, zale­
dwie dotykając posadzki, a promienie światła 
łamią się na białych ramionach kobiet, w ich 
błyszczących oczach i rozchylonych ustach. Do 
przeróżnych barwnych motyli podobne, tulą się 
one do czarnych fraków męzkich, pełne wiary 
i oddania się. W powietrzu unosi się odurzający 
zapach perfum połączony z zapachem młodych 
ciał, a z tego rodzą się w duszy i czarem tańca 
rozbudzone jakieś zatajone, nieświadome pożą- 
dania. Głębokie, namiętne pragnienie życia, na­
pełnia całą istotę i daje chwilowe zapomnienie, 
lecz czar pryska gdy muzyka grać przestaje. 
1 wtenczas to zwrok nasz pada na poważne ma- 
trony, rozsiadłe na kanapach lub przy stolikach 
siedzące, które z niepokojem śledzą powodzenie 
swych córek, jak kupiec, który boi się, że niema 
nabywców na jego towar. A dalej widzimy owe 
motyle oparte na ramionach mężczyzn, przecha­
dzające się po sali pełne próżności i przedrwi- 
wające się z swych przyjaciółek i ich toalet. 
I dlatego nie lubię tych momentów, gdy muzyka 
grać przestaje a goście wyrwani z chwilowego 
zapomnienia, wracają w to życie zmysłowe obłu­
dne, które jest bezwarunkowo tracizną karna­
wału. Wicher.

RUCH TOWARZYSKI
Baczność Inwalidzi, Wdowy i Sieroty wojenne

Rz. P. Zebranie Związku Inwalidów, Wdów i 
Sierot wojennych Rz. P., Koło Wągrowiec, od­
będzie się w niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 12.30 
w sali p. Wierzejewskiej.

Każdy członek winien posiadać przy sobie 
dowód związkowy. Z powodu bardzo ważnych 
spraw, przybycie wszystkich członków jest ko­
nieczne. Zarząd.

W niedzielę, dnia 12 lutego 1928 r. odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie wszystkich poszcze­
gólnych cechów każdego zawodu na powiat wą­
growiecki, o godzinie 1-szej po południu w sali 
p. Wierzejewskiej (Targowisko).

Ponieważ rzecz bardzo ważna, uprasza się 
wszystkich członków, należących do Cechu o pun­
ktualne przybycie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Referat 
delegata Izby Rzemieślniczej. 3) 'Dyskusja. 4) 
Wolne glosy. 5) Zamknięcie.

Józef Stelmaszyk
Prezes zjednoczonych cechów na powiat wągrów.

Zwyczajne miesięczne zebranie Tow. Pszcze­
larzy w Wągrowcu odbędzie się w niedzielę, dnia 
12 bm. o godz. 12.30 w lokalu p. Sulerzyskiego.

Na porządku dziennym aktualny na zbliża­
jącą się porę wykład i sprawa cukru do podkar- 
miania pszczół.

Dotychczas niezorganizowanych pszczelarzy 
uprasza się w ich własnym interesie do zapisania 
się na członków towarzystwa.

Liczny udział członków pożądany. Goście 
mile widziani. ‘ Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! W niedzielę 
dnia 12 lutego rb. odbędzie się w Wągrowcu o 
godz. 1 po południu w sali w Strzelnicy p. Zja­
wińskiego ponowne Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie Związku Inwalidów Cywilnych, oraz wdów, 
sierot i starców.

Ze względu na bardzo ważne i aktualne sprawy 
uprasza Szanownych członków o jaknajliczniejsze 
przybycie Zarząd powiatowy.

NATALJA M ARKIEW ICZÓW NA

ŻYCIE I DZIEŁA BYDŁA
6) (Ciąg dalszy)

S cena ta  m a podstaw ę w  opow ieściach ludow ych o 
ukazyw aniu  się duchów  po  śm ierci. Z cudow nego całego 
św iata najbardzie j pociągającem i są postacie dziadka leś­
nego i głupiego Maciusia. P ierw szy  jest niejako m aeter- 
linkow skim  Duchem N atury, zazdrośnie strzegącym  jej 
skarbów  i bolejącym  nad  każdą w yrządzoną je j krzyw dą. 
G łupi Maciuś z  n a tu ry  poetyckiej, to istota na pół czaro­
dziejska, często przypom inająca Ja n k a  m uzykanta z no­
w eli Sienkiew icza. W  całym  tym  utw orze, prócz dziadka 
leśnego, jeden  może Maciuś um ie odczuć i zrozum ieć 
piękno natury , k tó rą  w ielbi w  sw ej p ieśni p ija rkow ej“. 
T o  też  sceny, w  których  w ystępu je ten pastuszek  są naj­
bardziej poetycznem i, czasem  naw et w zruszającem i. Za­
czarow ane koło jest baśn ią  dram atyczną, gdyż dram atem  
nazw ać je j n ie  m ożna ze w zględu  na  n iezm iernie szczu­
p łą  ilość pierw iastku dram atycznego, k tóry  najbardziej 
u jaw ia  się w  życiu m łynarki, pozatem  cały  obrazek po­
siada raczej nastró j drw iący i lekki, niż tragiczny, po­
w ażny. Epizody fantastyczne, w zorow ane są dosyć na­
w et w yraźn ie na H aup tm anna „dzw onie całopionow ym “ 
i na  Słow ackiego „B alladynie“, pozatem  w  postaci M aryny 
odkryw am y w iele  przym iotów  L ady M akbet. W pływ  
„B alladyny“ szczególnie w idoczny jest na  postaw ie dziada 
leśnego i n a  postaciach dw óch djabłów . Prócz tego z 
dzieła S łow ackiego zaczerpnął R ydel ten  tak zdobiąc)' 
„Zaczarow ane ko ło“ folklor. Baśń tą  uw ażać m ożna za 
lazurę artystyczną m ozaikę, um ieję tn ie  złożoną z  koloro­
w ych kam yków  folkloru, różnobarw ności, k tó rych  zaw ­
dzięcza sw ą popularność i sym patję u publiki, k tó ra  nie 
w idzi b raku  m yśli filozoficznej. Je s t to sztuka bardzo 
efektow na, interesująca, stanow iąca pole popisu dla dok­
torów , prócz tego w ielką je j zaletą je s t p iękny, czysty ję ­
zyk, artystyczna i kunsztow na form a, jako też wysoki 
nastró j poetycki. Jed n ą  z najw iększych je j w ad  jest 
zby tn ia rozległość i ciągłe odbieganie od w łaściw ego te ­
m atu, P rócz tego za słabo m aluje nam  tu  autor ów czesne

stosunki społeczne w  Polsce, dając zaledw o k ilka obraz­
ków  z życia dom owego, tak  szlachty, jak  i zależnego od 
niej w ieśniaka. Na ogól w ziąw szy jest „Zaczarowane 
ko ło“ sztuką piękną, lecz nadającą się głów nie na  scenę, 
gdzie dopiero w  całej pełn i m ożna podziw iać je j smak 
i piękno. „Zaczarow ane koło“ św ięciło swój trium f w  
1899 r. t. i. w  roku pierw szego w ystaw ien ia na  scenie 
tea tru  Rozm aitości w  W arszaw ie.

VI. TWÓRCZOŚĆ OD ROKU 1900—1913
W  tym  czasie R ydel na  stałe osiadł w  Krakowie, 

jako profesor literatu ry  pow szechnej, k tórą w yk ładał na 
kursach Baranieckiego, a następnie, jako profesor historji 
sztuki pięknej. W ów czas gdy  jego dzieło baśń  dram a­
tyczna obiegała sceny teatrów  polskich, R ydel w y trw ale  
pracow ał nad  przek ładem  „Iliady“ napotykał na coraz to 
w iększe trudności ze strony  pisma, w  k tórem  drukow ał 
sw e tłum aczenie, tak, że w  końcu zm uszony został do 
odłożenia kosztow nej zresztą  pracy na  la t kilka. Jednak  
m im o niepow odzenia na  tern polu, nie zbyw ało  m łodem u 
poecie na  hum orze, fantazji i w erw ie poetyckiej, o czem 
św iadczą sa tyryczne nieco trio le ty  do W yspiańskiego, 
w ypisane na  ścianach słynnego „Nouscalanckiego pao n u “, 
gdzie pod w odzą Przybyszew skiego grom adziła się cała 
„brać artystyczna i literacka“. Innym  pom nikiem  w eny 
R ydla je st „łobzow ska e leg ja“ będąca odpow iedzią na 
„H ym n“ Górskiego, a już  p raw dziw em  artyzm em  odzna­
cza się, krótki w iersz p. t. „Sonet-sonet“, posiadający for­
m ę „sonetu“ podniesionego do „kw adra tu“ jak  w yraził 
się H oesik — gdyż rym ow anego na  dw a końce t. i. na 
początku i na  końcu każdego w iersza, przez co R ydel 
osiągnął palm ę p ierw szeństw a w  sztuce soneto-pisarskiej. 
N astał rok 1901 w ażny  dla R ydla o tyle, że w  roku tym  
pojął za żonę piękną Jadw inkę z Bronow ie, siostrę żony 
W łodzim ierza T etm ajera. H uczne w esele, na  k tórym  
prócz w łościan m iejscowych, n ie  brakło i inteligencji 
m iejskiej, odbyło się w  dom u W łodz. T etm ajera. P rzy­
jaciel Rydla, W yspiański, biorący rów nież udział w  u ro ­
czystości w eselnej serdecznego Lucka, od k ilka miesięcy 
po ślubie pp. Rydlów , w ydał p iękną realistyczne - fantas­
tyczną sztukę p. t. „W esele R ydla“, k tó ra  w kró tce z ma- 
łem i zm ianam i ukazała się na  scenach teatrów  krakow s­

kich, jako „W esele“. N iezw yczajne w esele R ydla w y­
w arło  na  W yspiańskim  silne w rażenie i nasunęło  m u 
m nóstw o refleksji i obserw acji, k tóre w kró tce  w yraził 
w  słynnym  sw ym  dram acie, staw iającym  go na  czele 
ów czesnych polskich pisarzy narodow ych.

Miłość ku dziewczynie, „co w yrosła, jako ta  sreb rna  
brzóska“, sta ła  się źródłem  nowego natchnienia, źródłem  
now ej poezji lirycznej, k tó ra  ujście sw e znalazła w  cyklu 
poezji p. t. „Mojej żonie“. Cykl ten  pod w zględem  for­
my, subtelności uczucia i całego kolorytu, śm iało stanąć 
m oże przy  „H ani“, k tórą nazw ano pere łką liryki ów ­
czesnej. W  tym  kró tk im  zbiorku w ierszy m iłosnych 
Rydla, na  p ierw szy p lan  w ysuw a się tęsknota i uw iel­
bienie wsi polskiej, k tóra zyskuje na  sw ej krasie przez 
w prow adzenie do niej tak uroczej „świeżej, jasnej i czy­
ste j“ postaci Jadw inki. Z nielicznych tych w ierszy  widać, 
że Rydel odczuw a i rozum ie przyrodę, lud w iejski i całą 
sielskość, chociaż nastroje, k tó re  tu  w yw ołuje, nie są by­
najm niej głębokie. Z tych  ostatnich liryk  z szczególnym, 
a pow szechnym  oklaskiem  p rzy ję ła  k ry tyka  p ierw szy 
z cyklu „Mojej żonie“ czołyk, zaczynający się od słów  
„W yrosłaś tak “... W iersz  ten  je st zbiorem  licznych po­
etycznych porów nań ukochanej dziew czyny, porów nań 
zaczerpniętych  z pięknej, barw nej polskiej przyrody. 
Kilka następnych  w ierszy, to sam e hym ny i pochwały na 
cześć ,,cichej, jasnej, św ię tej“ Jadw inki, później w  b a rw ­
nych i różnorodnych obrazach przedstaw ia nam  poeta 
historję sw ej sielanki, a w ięc poznanie dziewczyny, o- 
św iadczyny, zaloty, chw ile ciche, jasne, spokojne, spę­
dzone przy  boku um iłow anej, rozłąką i tęsknotę, niepo­
koje i radości, serdeczne pow itan ie i znów  rozłąki, aż 
w reszcie w idzim y m łodą parę  u  stóp rzęsiście ośw ietlo­
nego ołtarza: Jadw isię  sp łakaną i trw ożną, a poetę u ra­
dow anego, że „nikt mu już jego dziew czyny serdecznej 
n ie  w eźm ie“. Cyklym  tym  zakończył R ydel sw e liryki 
w  ogólności, a czolyki w  szczególności. Jest to rówież 
ostatnie dzieło, gdy w  całej sw ej barw ie i 'k ra s ie  w ystę- 

uje w ieś polska, łąka, jaką spotykam y w  pobliżu Kra- 
owa a po przeczytaniu  tych liryk  nic nam  nie pozostaje, 

krom  pięknego, poetycznego obrazu i sym patji do ludu,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kurs Wychowania Fizycznego przy 61 p. p.
Od dnia 23. 2. do 23. 3. b. r. odbędzie się 

w Bydgoszczy przy 61 p. p. kurs Wychowania 
Fizycznego dla członków Organizacji P. W. i W. 
F. Na powyższy kurs mogą. się zgłosić przed­
poborowi i rezerwiści, którzy są sportowcami 
i mają zamiłowanie do pracy w dziedzinie Wych. 
Fiz. Zgłoszenia przyjmuje Powiatowy Komen­
dant P. W. i W. F. przy Starostwie, pokój nr. 9 
do dnia 15. 2. rb.

Spadek amerykański
Na podstawie sprawozdania Konsulatu Gene­

ralnego R. P. w Chicago, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych podaje do wiadomości, że dnia 12. 
9. 1923 r. zmarł w Rocatello, Idaho, niejaki Jakób 
Roskie, pozostawiając spadek, wynoszący około 
3000 ‘dolarów. Zmarły pochodzić ma z Woje­
wództwa Pomorskiego lub Poznańskiego. Bliż­
szych szczegółów Ministerstwo nie posiada. Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych wzywa spadko­
bierców do zgłoszenia swych praw do spadku w 
należycie ostemplowanych podaniach, skierowa­
nych do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Wydział Prawno-Rewindykacyjny, Warszawa, 
Fredry nr. 3, w których należy się powalać na 
nr. K. II. A. 4275/27 oraz prosi osoby, którym

Prześladowanie chrześcijan w Meksyku
N o w y  J o r k ,  8.2.  jak  donoszą z Meksyku, 

aresztowano tam ostatnio 40 katolików, w tem 
34 kobiety pod zarzutem uczestniczenia w nabo­
żeństwach.

Nieskończona jeszcze, 35-metrowa figura Chry­
stusa, której budowę rozpoczęto w r. 1925, zo­
stała zniszczona przy pomocy dynamitu.

Z urzędu stanu cywilnego
Zapowiedzie: owdowiały rolnik Albert Adolf 

Tonn z panną Marją Bertą Sauerówną.
Śluby: robotnik Franciszek Mataczyński z pan­

ną Józefą Saengerówną; robotnik Leon Szym­
czak z panną Franciszką Mrukówną; kupiec A n­
drzej Piechowiak z panną Juljanną Leną Rollów- 
ną; właściciel kina Klemes Józef Rogowski z pan­
ną Leokadją Bojarską.

Urodzenia: sędzia powiatowy Franciszek Za­
krzewski w m. syn; kupiec Jan Patelski z Ru- 
nowskich córka ; magazynier Klemens Senger 
z Inowrocławia córka; robotnik Marcin Górski 
w m. syn; kupiec Stefan Strojny w m. syn; ro­
botnik Franciszek Wrzosek z Bartodziej córka.

Zgony: Urszula Monika Pilarska z Ostrowo 
Młyna 3 miesiące.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie targow e Komisji N otow ania Cen 

Poznań, dnia 7 2. 1928 r.
P łacono za 100 kg. żyw ej w agi za : w  złotych 

BY D ŁO : (pełnow artościow e:)
S t a d n i k i :

pełnom ięsiste m łodsze • 130—134
m iern ie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione 
sta rsze  120—124

J a ł ó w k i  i k r o w y :  
pełnom ięsiste, w ytoczone krow y, najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 152—156
starsze w ytuczone krow y i m niej dobre młodsze 
k row y i ja łów ki 138—144
m iern ie odżyw ione k row y i jałów ki 120—122
licho odżyw ione k row y i ja łów ki 90—100

C IELĘTA : (najlepsze tuczone) 
najprzedniejsze cielęta toczne 
średnio  tuczone cielęta 
m niej toczone cielęta 
liche ssaki

Ś W IN IE  :
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej wagi 
pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. „
pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. „
m ięsiste św inie ponad 80 kg. „

164-170
154—160
148—150
000—140

188-190
180-184
174—176
164—168

OWCE:
O p a s y  c h l e w n e :  

starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne 
i dobrze odżyw ione m łode ow ce 114—116
m iern ie odżyw ione skopy i ow ce 104—106

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 9 lutego 1928 r.

Dolary amerykańskie . . . . . . 8.85—8.84
Dolary kanadyjskie . . . . . . .  8.825
Funty angielskie . . . . . . . .  43.244
Franki szwajcarskie . . . . . . .  170.728
Franki francuskie . . . . . . . .  34.881
Franki belgijskie . . . . . . . .  24.721
Liry w ło sk ie ......................... . . . .  46.986
Marki niemieckie . . . . . . . . 211.896
Guldeny gdańskie . . . . . . . .  172.654
Guldeny holenderskie. . . . . . .  357.684
Korony c ze sk ie .................... . . . .  26.298
Szylingi austrjackie . . . . . . .  124.90

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 8 lutego 1928 r.
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o .................................... 38,10—39,10
P s z e n ic a ...............................  44,50—45,50
Jęczmień przem iałow y....... 33,00—35,00
Jęczmień b r o w a r o w y ....... 39,50—41,00
O w ie s ....................................  32,50—34,50
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—55,75
Mąka żytnia 70°/0 z wł. stan. . . 00,00—54,25
Mąka pszenna 65% z wł. „ . . . 64,50—68,50
Otręby żytnie . . . .......  26,25—27,25
Otręby p s z e n n e ................. 26,00—27,00
R z e p a k ...............................  63,00—70,00
Groch p o l n y .....................  48,00—53,00
Groch w i k t o r j a ................. 60,00—82,00
Groch Folgera...................... 55,00—65,00
Ziemniaki fabryczne 16°/0 . . . . 0,00— 0,00
Siano luźne ....................................... 0,00— 5,50

Nowootworzony magazyn wykwintnej odzieży 
męskiej i damskiej

SALON MÓD
wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres kra­
wiectwa szybko, gustownie i po przystępnych ce­

nach (także dla duchowieństwa).
Najlepsze materjały krajowe i zagraniczne w pięknych 

wzorowych deseniach stale na składzie. 
Proszę o łaskawe poparcie kreśle się
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z szacunkiem

P. Szczuraszek, Pocztowa 11.

Polecam: 
węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e wo

z dostawą w dom.
Polecam również:

Obrońca pryw.
Jan Gomólski

Wągrowiec, ulica Szeroka VI
załatwia wszelkie sprawy 
sądowe i administracyjne.

ospę żytnią i pszenną
jako też

nawozy sztuczne 
zakup zboża.

B. KOŚMIDER 
W ąg ro w iec , u l . C D ieźn ieńska 44.

Telefon 43. 15

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Drukarni

I  Kulania w laurowi.
D rukiem  i nak ładem  W . K ubanka w  W ągrow cu. R edaktor odpow iedzialny W ojciech K ubanek, W ągrow iec.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trudności, 
prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy 
uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy.

Kwit m iesięczn y  n a  za m ó w ien ie  g a ze ty K w it  m ies ięczn y  n a  za m ó w ien ie  gazety

Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Tytuł gazety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena

Głos Wągrowiecki
(W ychodzi dw a razy  tygodniowo).

Wągrowiec
miesiąc

lit} 1928 Г. 0 ,8 8 Głos Wągrowiecki
(W ychodzi dw a razy  tygodniowo).

Wpwiet
miesiąc

І11ІЇ 1928 1. 0 ,88

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego. 

P o k w ito w an ie  u rzędu  pocztow ego:
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

—---------------.... ...................... , dnia ......... ................................. .

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego.

Pokw itow anie u rzędu  pocztow ego:
Z odebrania powyższej sumy kwitiajemy,

.............................................. .. ) dnia .......... .... .................. .................


